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OBYCZAJÓW TATARSKICH.

J e d e n  z  d z i e n n i k ó w  r o s s y j s k i c h  z a w i e r a  n a s t ę p u j ą c y  P'!)ć 
P i td e k , k t ó r y  p u d  u z g l r a e m  o b y c z a j ó w  i p r a w  T a t a r c i o  
10 p o b l i ż u  C h in  o s i a d c y c h ,  n a  u w a g ę  z a s ł u g u j e .

Na połudnow o-w schodniej stronie wiel­
kiego chińskiego inuru , w rozległych obsza­
rach Tartaryi,  gdzie żółta rzeka swój po- 
rzątel< l»ierze, żyje waleczny, rękodzielni- 
Ptwetó zajmujący się, w porządek ustaw uję­
li naród. Chan panujący nad plemieniem 

^  u i a k a 1 p a k e n ó w ,  nad najdzielniejszą 
cZąścią owego luilu, którego krainę z jednej 
shony  góry B e l u r k - t a g u ,  a po drugiej 
®lepy Izymu zamykają, zowie się S e g e b -  
^lo h e l em ; objął on rządy po śmierci swe- 

ojca 1832 roku.
W kilka miesięcy po objęciu panowania 

^ d  ludem , wyjechał młody Chan na łowy, 
j>dzie oddaliwszy się od swoich towarzyszy, 
1 zbłąkawszy w s tepach , widział się być 
d u s z o n y m  wejść do jednej nieznanej mu 
cbaty, którą śród burzanu ujrzał. Tam 
"szedłszy zażądał, aby mu dano napić się 
zdrojowej wody. Gospodarz domu pozna­
wszy Chana, władcę s-wojego, rzucił się przed 

Un, na z iem ię , i rozkazał swmjej najstarszej 
córce N a h a r y n i e ,  będącej w kwiecie mło- 
W#f.» jaśniejącćj pięknością i uroczym 

r  Iziękiem, aby Chana żądaniu usłużyła., 
e g e b - M o h e l e m  , zdjąwszy z jej twarzy 

^°n P > zdziwił się..jej rzadką urodą, za- 
c t.Wycił słodkim blaskiem jej oczu i wsty- 

l" y ni rumieńcem, który jak najświeższy 
<;,ióat na jej licach zakwitł. Po niejakiej

chwili, zdjąt z swojego palca bijący pro- 
mieniami pierścień, i dawszy go w upomin­
ku matce młodej dziewczyny, rozkazał je j, 
aby nazajutrz udała się do llasnadara (m i­
nistra), który ją o dalszych zamiarach jego 
uwiadomi.

Na drugi dzień zrana, matka pięknej N a- 
h a r y n y ,  stosownie do rozkazu swojego 
władcy, wybrała się w drogę dla dowiedze­
nia się , co jej Hasnadar oświadczy; a ten  
oznajmił jej : iż o kilka mu od rezydency- 
jonalnego miasta lzyn i, dał Chan w poda­
runku dla N a h a r y n y  i rodzeństwa je j ,  
rozległą przestrzeli gruntu wraz z pięknym 
domem; prócz tego wręczył jej tenże muu- 
sler imieniem swego pana kiesę z cekinami, 
i wyznaczył pięcia niewolników do posługi.

Chociaż rodzina N a h a r y n y  z nizkiego 
ubóstwa na stopień dobrego bytu nagle wy­
niesioną została, n ;e umiała przecięz w skro­
mnej zaciszy używać swego szczęścia. I o- 
wszćm starała się wywićrać najszkodliwszy 
wpływ na umysł Chana, i z zarozumiałości 
chełpiła się łaską , którą władca N a h a r y n ę  
zaszczycał; wymagała od Iloskinóv\ (szla­
chty tatarskiej) czołobitnuści; a lozrzutno- 
ścią, p rzepychem , którym umyślnie d ru ­
gich zaćmić usiłowała, nahoniec dumą i bu­
tną mową, ściągnęła na siebie wszystkich 
nienawiść.

Nienawiść ta , którę rodzina N a h a r y n y  
powszechnie na. siebie ściągnęła, wydała 
wkrótce najsmutniejsze owoce.

Jednego poranku, gdy Chan podług swe­
go zwyczaju jechał do pomieszkania N a h a ­
r y n y ,  dwaj jezdny z przybocznej s traży, 
których zwylde z uwiadomieniem o swojtun
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przybyciu naprzód posełał, gonili na wy­
ścig l<u n iem u, i rze ld i: »Nie jedź dalej 
panie, jeżeli nie chcesz być świadkiem okro­
pnego widoku! Dom N a l i a r y n y  stał się 
pastwą płomieni, niewolników jej pozabi­
jana , konie i trzodę porznięto, i ona sama 
już nir żyje.«

»Jako ? N a h a r  y n a nie żyje i« odrzekł 
Chiani wstrząsłszy się i gniewem spłonąwszy, 
*i itozto się odważył utopie sztylet w jej 
pierś: ?«

I nie czekając odpowiedzi swych jeźdź­
ców, ubódł tak silnie koma ostremi strze- 
miony , że ten w górę się spiąwszy , cisnął 
się naprzód , i jakby v ichr poniósł go ku
mieszkaniu Na b a r y  ny.

Smutną wiadomość zastał aż nadto po­
twierdzoną 1 Z przepysznego pomieszkania, 
ujrzał same tylko dymią, e się zwaliska. 
W izbach i stajniach obróconych w perzy­
n ę ,  śr.,d gorącego jeszcze popiołu, staia ka­
łużą krew z pozabijanych niewolników i 
koni! Segeb zeskoczywszy z swego rumaka, 
wpadł pomiędzy rozwaliny, i patrzył z trwo­
gą i zgrozą ukochanego przedmiotu. Zna- 
lazł tam od dymu zczerniałe i sromotnie 
skalćczone ciało N ah a r y  nyl Przekonał się, 
iż nieszczęśliwa starała się ujść okropnej 
śmierci z pośród płomieni, ale wc h wd i ,  
gdy przez próg palącego się domu przestą­
pić chciała , potężne cięcie jataganem od­
jęło jej od tułowu g łow ę!

Se g e b - -  Mo  h e l e m  postanowił ohropną 
zemstą ukarać tę zgrozę. Jeszcze tego same­
go dnia rozkazał zebrać się narodowemu 
adowi ( amred - fa r y z j , aby winowajców 

wyśledził i natychmiast najsurowiej ukarał. 
Stało się zadość jego rozkazowi; już dnia 
drut lego po zamordowaniu nieszczęśliwej 
N a l i a r y n y ,  zgromadzili się sędziowie na 
rozległej płaszczyźnie N o p a l u .

Sąd ten składał się z dwudziestu starców, 
k'órzy z sprawiedliwości równie jak z by­
strego rozumu i doświadczenia w całym kra­
ju  zaszczytnie byli znani, gdyż obierano 
irh z koła mężów najzaczniejszych i niepo­
szlakowanego charakteru.

H a s n a d a r  S e g e b - M o  l i e l e m a  roze­
słał tymczasem na wszystkie strony swoieh 
ludzi, dla wy wiedzenia *się o sprawcach 
zbrodni, i nie długo trw ało , a już pojma­

no trzech braci szlachetnego rodu, jako rok'
cno o nadmienione zabójstwo podejrzanych*
1 Tvvięziono także dziesiecio-letnia dziewczy- / 0 0 n ę , córkę najstarszego z tych braci.

Przewodniczący sądowi QC%ah-Fety* ) ; 
wyłożył przed sędziami wszystkie powody 
podejrzenia i wyjaśnił okoliczności, które 
przeciw obwinionym świadczyły, pocze# 
zaraz rozpoczęto z nimi badanie.

i \Tszyscy trze1 bracia wypićrali się upor 
czyw ie, że w zbrodni, o którą ich obwi­
niano , najmniejszego udziału nie mieli! 
ale niewinność dziecięcia obaliła cała bu­
dowę przemegłćj ich obrony.

»lle masz lat ?« zapytał Czah-Fet z mał? 
dziewczynę, córkę najstarszego z trzech 
obżałowanych.

»»Mam lat dziesieć.««o
»Jak się zowiesz ?«
i>»Zowię się N a d y r a  H c l a n g  - Ho,«« 
»Powiedz nam wszystko, co tylko ci wia­

domo jest o sprawie, która nas zajmuje, 1 
w którą ojciec i wujowie twoi są zawikła- 
ni. Ale strzeż się nas okłamać , gdyż Bóg ha- 
rze najmniejsze kłamstwo, a M uham ed, 
święty jego prorok , tąkęwe zakazuje.«

»»ja nigdy kłamać nie zwykłam, i opo­
wiem najszezćrszą prawdę.««

»A więc opOwićdz.«
»»Ojciec mój i bracia jego, chociaż z szla­

chetnego rodu pochodzą, nie są majętni) 
przytem od kilku lat ponieśb wielką s tratę» 
a złodzieje, którzy im konie skradli, wy­
zuli ich z ostatniego majątku. Z tern wszy- 
stkiein, nie byliby- oni nigdy ani pomyśleli 
c zbiodni, gdyby jakaś bogata pani nie na­
mawiała ich do tego!?<«

»It1óż ci o tćm powuedział, że to była 
bogata pani ?«

»»Jednego wieczora sen mnie zmorzył) 
a ja położyłam się w namiocie mojego wuja 
Nadyra Fcza ; w tedy przyszła do niego pię­
kna i spaniałe ubrana pani. zapy­
tała, vczy namyśliłeś się już ?« Ja udałam) 
że spię mocno. >>Mó wiłem o tein z moimi 
braćm i ,« odrzekł w u j , »ale żaden z nich na 
to odważyć się nie myśli.« — »Je/.eli nagro­
da , którąm wyznaczyła, jest za małą,« od­
rzekła pani, »więc ją chętnie podwoje.« — 
>?f!racia m oi,« rzekł w u j , nie domyślając 
się, abym podsłuchiwała , i-sądzą , że przeć*
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Sl£wzięcie to z wielbieni dla nas niebezpie- 
Hfenstwem połączone.«— »Z najtnniejszem,« 
odrzekła z pośpiechem pani, >jeżeli was 
wyśledzą , wyprzecie się wszystkiego , a ja 
w t e m ,  ze się wam nic nie stanie, i na 
wolność puszczeni będziecie. Albo może 
11 te macie we mnie zaufania ?« — Na to za­
pytanie odpowiedział moj wuj tak pocicliu, 
tein nie mogła dosłyszeć co mówił, po­
strzegłam tylko, ze się do nóg jej rzucił, 
lecz nie mogłam dobrze widzieć, gdyż uda­
wać musiałam, żem jest śpiąca. Nakoniec 
nieznajoma pani odeszła, a wuj Nadyr-Fez 
tozmawiał potem często potajemnie z moim 
°jcein i drugim wujem, a we trzy dni po
0 Iwidzinach owej pani, dopuścili się tego 
nczynku.««

»Jesieś pobożnem dziecięciem, źe nam 
prawdę bez osłony i zwłoki opowiadasz; 
nie przestawaj mówić nam, co wiesz i coś 
widziała, a Bóg i ludzie przebaczą ci two­
je uchybienie, gdyż i ty , pomimo twojego 
młodego w ieku , nie jesteś bez winy, gdyż
1 ty miałaś udział w* tej okropnej zbrodni, 
której ojciec twój i wujowie się dopuścili; 
nm prawdaż ?«

»»Muhamed, święty nasz prorok, napisał 
W swym koranie: »Bądź posłuszną twojemu 
ejcu i bój się Bogal« Wujowie dali mi roz­
paloną głowmię w r ę k ę , a ja podpaliłam 
stajnie przypierające do mieszkania Nalia- 
fyny. Chętniebym była biedne zwierzęta, 
które śród płomieni ryczały, od śuuerci 
Ochroniła, lecz gdym je ze stajni wypuści­
ła, ojciec mój pozabijał je siekierą. Wuj, 
iMo-Azor, połamał i poniszczył wszystko co 
był o w izbach, i pozabijał niewolników.«« 

»Któż zabił Naharynę ?*<
*vNadyr-Fez,« odrzekła dziówczyna bez 

fcająknienia się,
»Poznała£byś tę  nieznajomą pam ę , która 

t  twoim wujem w namiocie rozmawiała ?«
»»Nie poznałabym jój ze wszystkiem po 

twarzy, bo gdym udawała, żem jest śpią­
ca , nie śmiałam dobrze się jej przypatrzyć, 
lecz poznałabym ją pewnie po wzroście i 
po głosie.i<«

»Jestżeś mocno przekonaną, że się nie 
omylisz w- tej mierze ?«

»»I bardzo m ocno, bo głos jej brzmi je ­
szcze dotychczas w uszach moich.**

Czah-Fez odłożył na chwilę sądy, i lulka 
słów napisał do Chana. Nie długo czekał 
na odpowiedź, i skoro ją otrzymał, natych­
miast sędziom treść jej objawił, i zwróci­
wszy się do nich rzekł: »Chan żąda na 
wszelki sposób w  tym okropnym wypadku 
dociec prawdy i nie zaniedbać żadnej oko­
liczności , któraby do odkrycia jej posłużyć 
mogła ; z tego powodu nie mając względu 
na starodawne zwyczaje nasze, rozkazał, 
aby wszystkie niewiasty mieszkające w jego 
haremie , zacząwszy od matki Chana aż do 
pięciu jego małżonek, zasłonięte przeszły 
po kolei przez nasz namiot, i ażeby każda 
Z nich przechodząc, jednę wrotkę z koranu 
na głos odmówiła.*

Jakoż po upływie chwil kilku, przybyły 
wszystkie niewiasty Chana i najwyższych 
urzędników i dowódzców jego ; były one 
ubrane w bieli, a twarz ich okrywała dłu­
ga, biała zasłona. Każda z nich przechodząc 
po przed starych sędziów, odmówiła na 
głos wrotkę z świętej księgi koranu.

Już siedmdziesiąt niewiast przeszło było 
po przed sędziów słuchających w milczeniu, 
jeszcze tylko jedna została; lecz i ta idąc 
mocnym krokiem przez namiot, odmawiała 
następujący tekst z koranu: >;Anioł b o ż y  
c z u w a  n a d  s p r a w i e d l i w y m  i u c i e ­
m i ę ż o n y m  i n i e  d o z w a l a  a b y  z b r o ­
d n i a  p r z e r y w a ł a  s n u  n i e w i n n o ś c i .*  

»»To jest ten sam głos, który słyszałam 
w namiocie mego wuja!«« zawołało dziecię.

Dwóch Narbeków ( posługaczów sądu ) ,  
zdjęło zasłonę z twarzy nieznajomej nie­
wiasty •— byłato — matka Segeb-Mohelema. 
Wszyscy obecni i sędziowie zostali na jej 
widok jak piorunem rażeni. Niezwłocznie 
zawiadomiono o tern odkryciu Chana.

Chan, który natychmiast dosiadł konia, 
przybył na miejsce, w którein sąd się od­
bywał, i wszedłszy do namiotu rzekł: »Sę- 
dziowie, nie wstrzymujcie miecza sprawie­
dliwości , niechaj wyrok od wszelkich wzglę­
dów wolnym będzie, nie słuchajcie tylko 
głosu swego sumienia!«

Sędziowie usłyszawszy t o , wyszli z na­
miotu dla naradzenia się o wymiarze kary 
na zbrodnia. Tymczasem matka Segeb-Mo­
helema , przerażona okropnem i nazbyt u- 
zasadnionem obwńnieniem, które spadło na 

2
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jej g łow ę, starała się strumieniem łez i 
jękami, obudzić litość w swoim synu.

Lecz Chan nie wzruszył się jej trwoga i 
płaczem; z okiem w ziemie spuszczonem 
siedział na podwyższeniu, które dla sędziów 
było przeznaczone ; zdawało się, iż całkiem 
nie słyszał ani próśb, ani płaczu swej ma­
tki. była to postać z kamienia , u którego 
nóg rozpaczająca matka leżała!

Po długich obradach, weszli znowu do 
namiotu sędziowie; uroczysta cisza panowa­
ła wokoło; gdy oto Czah-Fez położywszy 
jedne rękę na koronie, a drugą na swo- 
jem se rcu , uroczystym głosem oświadczył 
wyrok następujący: >dłto ś m i e r ć  z a d a ­
j e ,  t e n  ś m i e r c i ą  u k a r a n y m  b y ć  p o ­
w i n i e n ,  a k i o  do o k r o p n e j  z b r o d n i  
n a m a w i a ,  z a s ł u g u j e  na  h r  w a w ą , h a- 
n i e b n ą  chłostę.®

»Mocą tego wyroku osądzamy M i r z ę  
An u n d e , aby jej wielki palec u ręki ucięto.® 

»N a d y r a - F e z a ,  zwodziciela swych „ 
braci, skazujemy, aby żywcem na pal zo­
stał wbity.®

» I t o l a n g - H o  i A l o - Z o r a ,  osądzamy, 
ażeby icli gardłem skarano.«

>.-N a d y r  a II o 1 a n g -  H o j tak przez 
wzgląd na jej wiek, jakotćż dla tego, że 
dobrowolnie szczerą prawdę zeznała i ca- 
ły wypadek opowiedziała, od wszelkiej ka­
ry  uwolnioną zostaje.®

»Wy rok ten ma być natycluniast na pła­
szczyźnie N o p a l u ,  io jest na miejscu, na 
ldórem takowy wydano , dnia Ggo miesiąca 
Ahmeda (22go czerwca) wykonanym.® 

Skoro wyrok wypadł, dał się słyszeć 
krzyk przeraźliwy ostatnie słowa Czah- 
Feza tłumiący; byłto glos matki Chana, 
która raz swego syna, raz znowu sędziów 
z rozpaczą i trwoga o zlitowanie błagała. 
Ale Segeb-Mohaleiu głuchy na jej prośby 
i jęki, rozkazał, aby do wykonania wyro­
ku jak najprędzej przystąpiono.

Wkrótce potem surowy orszak sędziów 
wyruszył uroczystym krokiem ku wznie­
sionemu na płaszczyźnie wzgórzu, które 
Tatarzy II ab u t -  de -  Hi z lmzywają.

Na czele postępowali Narbekowie sądu , 
niosąc w ręku laski bambusowe , u których 
szczytów, złote listki koniczyny wisiały. Za 
nimi śród mocnego zastępu Chana szli wi­

nowajcy, a za tymi postępował kat z swoimi 
pomocnikami. Chan na ognistym r u m a k u  
w towarzystwie najznakomitszych naczelni' 
ków swojego wojska i sędziowie, cały 
ten orszak zamykali. Niezliczone mnóstwu 
ludu wysypało się na płaszczyznę i wzgó­
rze H ab u t -  d e  -  II i z otoczyło.

Gdy kat i pomocnicy jego okropne sW© 
przygotowania skończyli, pisarz sądowy 
A n o r - C z a h  stosownie do swojego urzę­
du , wywołał po imieniu każdego z osądzo­
nych, i wymienił mu karę, jaka w tej chwil* 
go czekała:

» Mi r z a  Anunda , ® rzekł, »podług wy­
roku s ądu , utraci wielki palec u pravvćj 
reki.®

Gdy A n o r - C z a h  wymienił nazwisko 
uwielbianej dotychczas C h a n a  matki, o- 
zwał się pomiędzy ludem głos zadziwieniu 
i litości: lecz wkrótce ucichło tak,  ż©
obecni zaledwo odetchnąć się ważyli; wszy­
stkich oczy zwrócone były na nieszczęśli­
wa księżnę.o c o  t i ♦ ♦ 1Już kat przybliżył się do ucięcia jćj pal­
ca , już pomocniki jego postawili przed ni§ 
w tym celu kłodę — aż oto Chan rzuca się 
z konia, i padając do nóg matce woła* 
ł’0  matko moja!® Głos jego rozległ się p° 
całej płaszczyźnie , »o matko moja! ja 
ciebie odniosę karę, na którąś przed Bo­
giem i przed ludźmi zasłużyła. Oby ofiara 
t a , którą na zgładzenie przestępstwa twe­
go przynoszę, tak ciebie jak i wszystkich 
obecnych przekonała: że udzielona panu­
jącemu władza, w sercu mojem ani usza­
nowania, ani miłości synowskiej nie umniej-f 
szyła!«

To rzekłszy dobył lewą ręką szabli, * 
oparłszy prawe o pień postawiony przed 
matka, jednym zamachem— odciął wielki 
palec od swojej ręki.

Okrzyk ludu wzniósł się pod obłoki i 
sławił sprawiedliwość książęcą i miłość sy­
nowską! Kat reszcie winowajców zadawszy 
śmierć, zadość uczynił prawu.

M i r z a  rzuciła się do nóg swemu szla­
chetnemu synowi, a ten zwróciwszy się do 
lekarza, .podał mu do obwiązania swój© 
prawę rękę.
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SCENA Z ŻYCIA OKULISTY

SKRKŚf.ONA W  U Ś C IE  DO P E W N E J DAMY
r u m

W IL H E L M A  TUR T E L T A  UBA ,
D O K T O B ł .  M E D Y C Y N Y .

CZ czasow ego p ism a: Die Gesundlteits-Zeitunąfi Nr. 51.

Z wszystkich gałęzi wiadomości lek arsk ich , 
szanowna pani , żadna nie jest tali poczyjn ą , 
tal; b os llo -uw ie lb ioną, lak wzruszająco-prawdzi- 
wą , tak hudująco-w znioslą , jak sztuka o k u ­
l i s t y .  Twórca w sztukę* lekarza oczu w łożył  
c z e ś ć  twórczej swej mocy: w lozył to ciche prze­
czucie twórczego sw ego:  rs t ai i  s i ę ! Okulista 
jest ])ogic:n na ziem i , bogiem , którego tylko Bóg 
stworzyć m oże. Nigdym jeszcze tali g łę b o k o , 
lak prawdziwie , lak przekonywająco nie uczul 
wyższego znaczenia sztuki lekarskiej , jak po 
p i e r w s z e j  operacyi katarakty, którą w życiu 
n iojem  widziałem. Iskra, którą wyższa m oc  
m iłościwie w serce nasze rzuc iła ,  owa zapala- 
jaca , ożywiająca iskra : F a n t a z y j a ,  ta między' 
n ieb em  a ziemia sltlepiąca się barwista tęcza; 
zapaliła się nagle w głębi duszy m o je j , a nigdy7 
jeszcze .niedoświadczone uczucia odezwały się 
we mni e ,  jak gdyby u m y s ł o w e m u  oku mo­
jem u  bielm o przekłute zostało! IV tejlo na za­
wsze dla m nie pamiętnej chwili , doznałem  
w sobie jasno i wyraźnie bicia zdroju c / . y s l y c h  
i prawdziwych u c z u ć ,' doznałem z odnowiona 
mocą szczero-bosliicgo uczucia , które jako anioł 
Stróż duszę człowieka zamieszkało ; w tejlo chwili 
u czu łem  —  p o e z y j ę 1

Lecz słuchaj pani i czuj ze m n ą !
1'yłolo w piękny7 majowy poranek , gdy zapu­

kano do drzwi owego instytutu , który odwi- 
dzalcin : Profesor zakładu, człowiek g łębokich  
wiadomości i w ielo-letniego doświadczenia, ka­
zał drzwi odemknąć, i oto wszedł człowiek , wą­
t łym  krok iem , z. głowa schyloną, oparty na ra­
m ieniu  m iłej  dziewczyny. Zdawało się , iż m iał 
około lat czterdziestu. Uprzejmy profesor przy­
stąpiwszy do n iego ,  zapytał,  czego żąda?

vŚ w ia t a ! '1 wraz odpowiedział cz łow iek ,  g łę ­
boko weslchuąws/.y.

Nastąpiło długie i p ełne znaczenia m ilczen ie;  
ciche tylko, lecz g łębok ie  westchnienie wydo­
było się ze ściśnionej piersi g łębolliem  cier­
p ien iem  wybladlej dziewczyny.

? Panie profesorze U odezwał się ślepy człowiek  
g ło se m  duszę przenikającym, s c h c ę  ś w i a t a !  
Od d z i e s i ę c i u  lat um arłem  dla n ieg o ,  a on 
dla nińie! Tylko ś w i a t ł o  b o s k i e  chciałbym  
widzieć i c z w o r o  d z i e c i  m oich! Przed dzic- 
sięcią laty powiła mi żona moja dziecię osta­

tnie. Zycie, •* 'iićin niebo m ie  w najmłodszym  
dziecięciu mojem obdarzyło, zabrało m i znowu  
przez śmierć najukochańszej żo in !  A ch ,  panie 
profesorze od d z i e w i ę c i u  lat żona moja nie 
ż y je , a ja nie widziałem jej umierającej! Słysza­
łem  ostatnie jej westchnienie; ach! tylko c z u ł e m  
ją umierającą, lecz  n i e w i d z i a l e m  je j  u m ie­
rającej ! Córka m o j a , najmłodsze d z ie c ię , p o­
siadać ma wszystkie rysy twarzy matki swojej. 
Miałem w' dziecięciu oglądać wierną żonę m o je ,  
m ia łem  w gwiazdach ócz dziecięcia m ojego czy­
tać pismo m iłośc i;  m iałem  ua ustach jego znaj­
dować uszczęśliwiający m ię  niegdyś uśm iech  
zmarłej żony m ojej;  acli; panie profesorze ł 
n i g d y m  jeszcze dziecka m ojego nic widział!  
Przyciskam je codzieńnie do gwałtownie biją­
cego serca ojcowskiego , le cz  nie m ogę  patrzyć 
m u  wo k o l  .Mam c z w o r o  dzieci, okrążają m nie  
codzieńnie! ściskam je ,  lecz  dzieci moje są dla 
m nie  obco! Ta szesnastoletnia dziewczyna jest  
najstarszą córką m oją , ma być przystojną, m ó ­
wią ; mnie zabroniona jest uciecha , iżbym się  
pieścił widohń;m dzieci moich ! Dzisiaj ma być 
dzień pogodny, spaniale i p ięknie świecić ma, 
słońce , a błękitne sklepienie nieba rozprószyć 
m iało wszelki obłok. A c h , nie mogę widzieć  
tej spaniałości! Nieba m o j e  nie jest b e z o b l o -  
c z n e ;  już od d z i e s i ę c i u  lal pokry ły je  okro­
p n e ,  czarne obłoki , a mnie w-ciemną, wieczną  
noc wtrąciły! Ach p a n ie !« westchnął g łę b o k o ,  
złożywszy reoe jallby do m odlitwy, »ach panie!*  
zawołał p łacz liw ym , serce przenikającym g ło ­
s e m,  »l \ l ho św7i a t ł o  b o s k i e  chciałbym  wi­
dzieć • c z w o r o  d z i e c i  m o ic h ,  a wtenczas  
chętn ie unire 1“

I znowu cicha nastapiła przerwa. W  oczach  
wszystkich obecnych błąkały się gorące łzy  w e­
wnętrznego wzruszenia, a p e łn e  łez  oczy m oje  
z ciężkiein przeczuciem wlepione były na usta 
zacnego nauczyciela naszego.

llozpoznano z największą uwagą chorego i  
pow iedziano: iżby mu można wzrok przywró­
c i ć , gdyby się poddał operacyi; na co chętnie  
z e z w o l i ł , a dzień następny został na to prze­
znaczonym.

wTylllo światło boskie i czworo dzieci m o je  
chciałbym widzieć k‘ zawołał na operacyjnem  
siedząc krześle , gdy już dzielnic wprawna i do­
świadczona ręka profesora, jęła  ostry instrument; 
* tył ko światło boskie — 1« zawołał raz jeszcze , 
a już wcisnął się nóz w najdelikatniejszą b łonę  
oka jego.

Zaledwie jedna chwila w potok czasu wpły­
n ę ła ,  juz b ie lm o było w ręku operatora, który 
zamknąwszy chorem u oczy , kazał go zanieść 
lekko i Zwolna do łóżka.
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Omijam krótki przeciąg czasu leczenia cho­

rego i wstępuję znowu po° ośmiu dniach do izby 
pacyjenta.

Zastaję człowieka odzianego w suknie świą­
te c z n e , był to właśnie d zień , w którym m iał  
opuścić instytut. Słodki uśmiech słońca powi­
tał oko jego , a przejęty radością i rozkosznein  
uczu ciem , obdarzony na nowo światłem  ocz u ,  
pełeu  oczekiwania spojrzał w o k o ło  siebie. Za­
m ów ił bowiem  dzieci swoje do s i e b i e , które 
po niego przyjść miały , a którym dotychczas  
przystęp surowo był zakazanym. W tem  drzwi 
się  otworzyły* i weszła powabna prowadzicielka  
* rodzeństwem swoieni.— *S O * fMozeszze m i szanowna pani poczytac to za 
z ł e , j eże l i  następną ch w ile , która m nie tak sil­
n ie  przejęła , zam ilczę? Mozeszze m i pani m ieć  
to za z łe  , jeżeli się przyznam , iż za nadto nie­
udolny jestem  , abym tę chwilę należycie m ógł  
skreślić? Na oddanie tak uroczystej chwili, zby­
wa mi na kolorach I A naostatek , kt óż ,  k t ó ż  
j es t  w stanie oddania m i wiernie tej chwili i1 
K t ó ż  opisać zdoła, jak ojciec ten w nadmiarze 
szczęścia swojego , dzieciom swoim padał na 
s z y j ę , jak je  całował , do* siebie przytulał , i 
tak się zbytecznie oddawał radośc i, jak gdyby 
się  w tein uczuciu w nicestwo chciał rozpłynąć 1 
Któż opisać zdoła tę chwile , w  której ojciec po 
raz pićrwszy ujrzał najmłodsze dziecię swoje , i

Eoznał w n i e m  rysy ukochanej swej zony? lttóz,  
t ó z t o  opisać zdoła? Trzeba, iżby ktoś jak ja ,  

wszystko to był w id z ia ł , i aby to m óg ł  p o j ą ć  
i  u c z u ć .

Szanowny i czcigodny profesor nasz, stał w n ie -  
jak iem  oddaleniu i patrzył z rozkosznein uczu­
c iem  na dzieło sztuki swojej , które tak świe­
tny m u  plon przyniosło I

Ojciec z czworgiem dzieci rzucili się do nóg  
swego wybawcy: „Drugiego Boga!* rzekł z g lę-  
boli iem  u czu c iem , a łza wdzięczności potoczy­
ła  się z nowo—ozy wionego o k a ; „drugiego Boga 
czczę w tobie wielki m e ż u l  Tyś mi zwrócił  
świat z wszelkiemi jego p ow ab y , a dzieciom  
m o im  oddałeś ojca! Ostatni oddech n a j m ł o d ­
s z e g o  dziecięcia m ojego ,  n iech  będzie w n ie­
bo  idacem westchnieniem  o utrzymanie chwały 
p e łn e g o , zbawiennego życia twojego!*

T em i s ło w y , prowadząc dzieci sw o je , opu­
ścił  m iejsce , do którego przed ośinią dniami 
b ył przyprowadzonym.

Oto szanowna p a n i , w krótkich i słabych  
rysach masz scenę z życia ok u lis ty , której na­
o c z n y m  b y t e m  świadkiem. Zdarzenie to, lak m o ­
cno uderzyło o strunę uczucia mojego , iż ona 
długo jeszcze w życiu m ojćm  brzmieć będzie I 
O , jakże szczęśliwym jest  ten lekarz, którego

czynne życie z w i e l u  takich chwil się składał 
I azaliż nie powstaje w n im  za każdym razem  
ocean wrzących uczuć , które prąc się przem o­
cą z piersi jego , chcą się zbawień nem  dziełem  
w słowa i czyny zamienić ? I ażaliż wylew ta- 
ltich uczuć nie jest poezyją ?

P o e z y j a  powinna idealne znaczenie z pra- 
ktycznein dokonaniem łączyć, a lekarz , który ide­
alnego znaczenia swojego , z powodu niedostatku 
p o e t y c z n e j  b i e r n o ś c i  nie p ojm uje,  nie ro­
z u m ie ,  i z materyjalnein łączyć nic u m i e ,  lub 
n i e  c h c ę ;  dla takiego sztuka n iczem  więcej  
nie j e s t , jak tylko środkiem zadość czynienia 
jego ch c iw ośc i , lub celem  zm ysłowego użycia.

L e k a r z  szanowna pani m oja ,  powinien być 
p o e t ą !

Gdym się niedawno przed panią ośw iadczył, 
iż sztuka leczenia oczu , zualazła we m nie j e ­
dnego z najgorliwszych czc ic ie l i , i że to jest  
najgorętszćm m ojem  życzeniem  , aby stać się 
kiedyś dobrym ócz operatorem; wtedy ujrzałem  
na twarzy pani zakrój do owego s/.yduego u- 
śm iec h u ,  którym zarazem ranisz i leczysz. „Co? 
Pan będąc poetą* (to nazwisko raczyłaś mi pani 
nadać, ponieważ ośm iel i łem  się zrobić w krainę 
literatury małą wycieczkę). „P an  b ę d ą c  p o e -  
t ą ,* rzekłaś p a n i , „i —  chcesz być o k u l i s t ą ?  
P o e t a  nie powinien być l e k a r z e m ,  a l e ­
k a r z  p o e t  ą.«

Chciałem na to odpowiedzieć , lecz nadeszli 
goście i przeszkodzono nam.

Ośmielam się przeto wręczyć pani teraz li­
stownie odpowiedź moje , która właśnie zdaniu 
Jej jest przeciwna ; albowiem m niem am  , iż to 
jest właściwie p o e z y j a ,  która z lekarskim  
stanem tali ściśle się jed noczy , i że tam, gdzie 
i n a t e r y j a l n c  działanie l e k a r z a  ustaje,  
u m y s ł o w e  leczenie p o e t y  zaczyna, i tern 
zbawienniejsze jest to działanie dla chorujących  
na s e r c e  i u m y s ł ,  kiedy wpływ mający poeta  
jest razem lekarzem , a wezwany do rady l e ­
karz , zarazem jest zbawczym poetą. Jakież n ie­
skończone morze czysto p o e z y j n y c h  uczuć  
opanować m usi lekarza, który dążenie swego  
jestestwa i szczytny cel posłannictwa swojego 
ma często przed oczyma I

T ł u m a c z y ł  E .  Z t c c r g e ł ,  
z R z e s z o w a .

Mil rlQl 1 ■------
ZE L W O W A .

Z na k omi ty  a u t o r  i h ry lyh  pa n  M i c h a ł  G r a b o ­
w s k i ,  umieśc i ł  w  Tyyodniku Petersburskim  z  óni a  lOgo 
lu t ego  przegięci  k r y t yc z n y  wydanć j  o P i o t r a  P i l l e r a  
Galicyi te obrazach. W s p o m n i a w s z y  p o c h w a l n i e  o  lc'ui 
piękne'm przeds i ęwz i ęc i u  tak p o d  wzgl ędem sztuki  j ak  
i o p i s ó w ,  i p o d ob n i e  nam z a c h ę ca j ęc  gor l iwego w y ­
d a w c ę ,  by na d o t y c h c z a s o w y c h  12 posz y t ach  nie p o ­
p r z e s t a w a ł ,  t ak w y ra ż a  się o p a n u  G o r c z y ń s k i  ui ,
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który ki lku wi do k ami  własnć j  r o b o t y  ten zb i ór  prz.yo- 
* d o b i ł : »Co do w d z i ę k u ,  p e r s p e k t y w y ,  d o b r z e  w y b r a ­
n o  p u n k t u  zkad w z i ę t y  j es t  w i d o k ,  p i ć r w s z e ń t t w o  
niewątpl iwie  na l eży  się p r a c o m  p a n a  G o r c z  y ń s k i c -  
6 0 ... U mi d  on dać  f i zyonomi j ą  s w o im  w i d o k o m ,  a to 
Przez  w y b ó r  p r z e d m i o t u  g ł ó w ne g o  i m a l o w o e g o  w ogól -  
ndm u g r u p o w a n i u  części  s k ł ada j ących  k r a j o b r az . « S .J .

Tygodnika ro ln iczo -p rzem ysło w eg o  p o d  Be da k cy j ą  
T - W .  K o c h a ń s k i e g o ,  wys ze d ł  Nr .  8. i o b e j m u j e :  
_J ) Og ól ne  w y o b r aż e n i e  o ł y c i u  j es te s t w o r ga n ic z n yc h  
' w p ł y w i e  n a  nic  c i e p ł a ,  ś w i a t ł a ,  w o d y  i p o w i e t r za  
a t mosfe rycznego .  ( Do ko ńc z e n i e . )  2)  Kor zyśc i  p i ły  n a d  
• iekićrą w s pus zc z a n iu  czyl i  w y r ą b y w a n i u  l asów.  3)  
Jak w  N i e m c z e c h ,  C z ec h a c h  i Angl i i  p i w o  warzą .  4)
0  d r oż dż a c h .  5)  P okryc i e  p a t e n t o w a n e  p an a  F r o m a n t  
°a  p ł ó t n o ,  d r z e w o ,  m u r  i t. d . ,  na  k tó r e  m oż na  p r z e ­
nosić  m a l o w i d ł a ,  p i s m a ,  i s ł uży  j ako ś r od e h  o c h r a n i a ­
jący od  wi lgoc i .  6)  O t r w a ł o ś c i  kó ł  p o w o z o w y c h .  
7)  W i a d o m o ś c i  czasowe.

Z W a r s z a w y .  P a n  W .  M a c i e j o w s k i  u k o ń ­
c zy ws zy  s wo je  d z i e ł o :  O zw yczajach i obyczajach P o lsk i,  
p r ac u j e  ob e c n i e  n a d  o s t a t ec z n ć m w y k o ń c z e n i e m  Obra­
zu literatury polskiej te X V . i  X V I . wieku. Będzie  to  część 
j ed n a  wie lk i ego dzieła : O literaturze polskiej, k tó r e  uc z o -  
u.y maż ten na p i sa ć  p o s t a n o w i ł .  — Z ap o wi e d z i a n e  s ą : 
Ś p iew y , zw ycza je  i obyczaje ludu białoruskiego.

W  K r a k o w i e  u Cz e ch a  w y j d ą :  Śpiewy ludu k ra ­
kowskiego.

Juz. się d r uk u je  t r zec i  t o m  Gabinetu Medalów po l-  
słiich, n a d e r  o z d o b n e g o  wy d a n i a  E .  h r ab i  R a c z y ń -  
s h i e g o.

Ka r o l  z Kal inówki  S i e ń k i e w i c z ,  ( b r a t  r o d z o uy  
L e o n a ,  k t ór y  spo l szczy ł  R h i i s a : R ys dziejów  wieków śre­
dn ich )  nap i s a ł  n a d e r  wa ż n e  dzie ło : Skarbiec historyi pol­
skiej. O b a d w o j  b r ac i a  , z k t ó r yc h  pie' rwszy zn an y  j ako  
p o e t a  i t ł u m a c z  W a l t e r  S k o t t a , zaczęl i  t e r az  p r a c o w a ć  
nad dziejami .

Dzie ło  S z e r l e c k i e g o ,  d o k t o r a  m e d y c y n y ,  p o d  
t y t n ł e m :  D iclionaire abrege de Terapeutląue ou exposi des 
moyens c u ra lifs , etc. p r z e t ł u m a c z o n e  z o s t a ł o  w  Ber l inie  
na j ęz y k  n iemiecki  — i w y d a n e  z p r z e m o w ą  p r o fe s o r a  
B arez  I). M.

P o z n a ń  m a j ąc y  j uz  t o w a r z y s t w o  ma l a r s t wa  i r ze ­
źby , zak ł ada  t er az  t o w a r z y s t w o  m u z y c z n e .  S z k o ­
da , Sc nas ze  l wows k ie  muzyczDe t o wa r z y s t w o  j es zcze  
Się tak nie r o z p o w s z e c h n i ł o ,  j ak  na t o  uży t ecznośc i ą  
ś wo ją  zas ługuje:

J e d n o s t r u n o w y  P a g a n i n i ,  j ak  w i a d o m o  
ba r dz o  m a j ę t n y ,  j eszcze  t y lko  na j ednć j  n i t ce  p r z y  ż y ­
ciu w i s i ,  a n i e d a w n o  z ma r ł y  Pag a n in i  s ł o m i a n y ,  G u z i ­
ków,  z o s t aw i ł  p o  swo jć j  śmierc i  20 ,000  d u k a t ó w ,  k tóre  
za s wo j ę  s ł o mę  uzbićrał .

D l a  z e g a r m i s t r z ó w .  P ew i e n  n o w y  wyna lazek  
w zćga rmi s t rzowś twie  z wr ó c i ł  t eraz  na s i ebie  wszystkicl i  
P a r y z a n ó w  wie lką  uwagę .  Niejaki  p a n  Ne u h e r ge r  w y ­
na l az ł  s p o s ó b  dawania  zćgarom z w a h ad ł am i  takiego 
w e r k u ,  iż t a k o w y  p r ze z  ca ł e  ć wi er ć  r oku  tylko  raz  
Się n a k r ę c a ,  i p r ze z  c a ł y  p r zec i ąg  t ego  czasu jak n a j ­
regularni e j  idzie.

W i a d o m o ś ć  s t a t y s t y c z n a .  L ud n o ś ć  Da ca ­
łej ku li z iemskiej  w r o ku  1839 wy no s i ł a  tys iąc dwieśc i e  
mi l i jonów.  Z t y ch  na Azyję  p r zy p a d a  690,000,000,  na 
E u r o p ę  250,000,000 , na Afrykę 140,000,000 , na A m e ­
rykę  60 ,000, 0 0 0 , no Oc e a n i j ę  6 0 .000,000 osób.  — P o d a ­
nia o l udnośc i  Ros sy i  chwie j ą  się p omi ędz y  48 — 62 
mi l i j onomi ;  W i e l ka  Bryioni ja  ma  25 m i l i j on ó w ,  a z swe-  
mi pos i ad łośc i ami  w E u r o p i e ,  w  Indy j och  Z a c h od n i ch
1 A me r yc e  P o ł u d n i o w e j ,  Aus t ra l i i ,  Af ry ce  i Azyi  z p c -  
s i ł kowćmi  i p o ś r c d n i c / ć m i  p a ńs twami  w I n d y j a c b ,  w  ogóle

150,000,000;  F r a n cy j a  33 , 541 , 000 ,  a z po s i ad ło śc i ami  
swćmi  w  A m e r y c e ,  Af ryce  i Azyi  34,097,000.  Ch i ny  
na pr zes t r zeni  1,223,00C angie l skich mi l  k w a d r a t o w y c h  
l iczą p r zy n a j mn ie j  cz tery sta m i l i j o n ó w  l u d n o ś c i ,  a 
p r z e t o  są na jwiększem p a ń s t w e m  n a  naszej  kuli  z i em­
skiej. ( Ob a c z  G rundrlss uber Lauder- und Vólkerkunde  
to n  P ro f. D r. Neumann. j

D r z e w a  w o d ę  w y d a j ą c e .  Na  w y s p i e  F e r r o  
j e s t  t y lko  t rzy ź r ó d e ł ,  k tó r e  wyt rysku j ą  w  j e d n e j  o k o ­
l icy n a d  n i e d o s t ę p n y m  b r zeg i em.  Dla w y n a g r od z e n i a  
t ego  n i edos ta tku  , o b d a r z y ł a  n a t u r a  t ę  w y s p ę  d r z e w a ­
m i ,  które  jej  w o d y  dos t a rcza j ą .  Z d r o j o w e  te  d r z e w a ,  
są ś redniej  wy s ok o śc i  i m a j ą  p r o s t e ,  d ł u g i e ,  o b w i s ł e ,  
z i el eni e j ące  się liście.  B o t a n i c y  t w i e r d z ą ,  że t o  j e s t  
p e w i e n  ga tunek d r ze w  z w a n yc h  laurus indica. N a d  
wi e r z ch o łk i em  ich wi d ać  zwyk l e  m g ł a w ą  ł u n ę , k t ó r a  
liść i ch d o  t ego  s t o p n i a  w o d ą  n a p a w a ,  iź t a a o w y  p r a ­
wie  n i ep r ze r wan i e  k r op l e  sączy.  W o d a  ta j e s t  czys t a  
i sma czna  tak dla ludzi  j ak i dla b y d ł a .

A u s t r a l i j a .  rKa l ol i cka  Ga z e ta  kościelna* z a wi ć r a  
z V a i t b o h n  na w y s p a c h  M a r ke z ań s k i ch  , list katol i ckiego 
miss y j ona rz a  C a r  e t ,  p o d  d n i em 6go mar ca  r .  z. d a ­
t o w a n y ,  w  k tó r ym op i sa ne  j e s t  u r o cz y s t e  do r ę cz e n i e  
p i ę k n y c h  o r y j c n t a l ny c h  s z a t ,  j ak i e  O j c i ec  ś wi ę t y  d l a  
król a  i k ró l owe j  na w y s p a c h  Gambi i  , r . a wró co n yc h  do  
w i a r y  chrześci jańskie) ,  w  c a r z e  p rz y s ł a ł .  L u d w i k  F i l i p ,  
król  F r a n c u z ó w ,  d o d a ł  dla król a  J e rz e go  k o s z t ow n ą  
s z p a d ę ,  k tórę  teDze do  bok u  p r z y p a s a ł  w  chwi l i  ’ 
gdy  na  wys pie  Ma u z a r ew a  w ś r odku  wie lk i ego k oś c i o ­
ł a ,  na k tó ry  j uz  z a ł o ż o n o  f un damen t a ,  i gdzie  d a r o w a n y  
p r ze z  Oj ca  św.  p os ą g  Najświęt szćj  M a ry i  p a n n y  z dz i e ­
ci ą tk i em Je zus  w z n o s z o n o ,  pub l i czn i e  p o ś r ó d  l udu  w y s t ą ­
pi ł .  Mi eszkańcy  cz t ćr ech  t yc h  w y s p  zaczyna ją  już  prząść  
i tkać ba we ł nę .  Bi skup  , apos t o l sk i  wikary jusz  w s c h o ­
dn i ch  O c e a n ó w , p o p ł y n ą ł  j uz  z w y s p  Gambi j sk i cb  d o  
Ma rkez ańsk i ch  z sześcią d u c h o w n y m i  mi ss y j ona rz ami  i 
d w o m a  neo f i t ami ,  w  ce lu  rozn i ecen i a  t am p o c h o d n i  
chrześc i jańskie j  w i a r y  i udz i e l ani a  wsze lk i ch  z nia p o ­
ł ą c z o n y c h  do br od z i e j s t w cywi l i zacyi  p o m i ę d z y  t r zydz i e­
stu t ys i ącami  dzikich jćj  mi esz kańców.  T r z e c h  k a p ł a ­
n ó w  p o z o s t a ł o  na w y s p a c h  G a m b i j s k i c b , k t ó r y ch  mi e­
sz kańcy  j e s zcze  p r z e d  kilką la ty b a ł w o c h w a l c y ,  t e raz  
j uz  ws zys cy  katol ikami  zostal i .

W i e l k i e  o r g a n y  w F r e j b u r g u  w S z w a j -  
c a r y i ,  s ł a wn e  są na ca ł ą  E u r o p ę  i S zwa j ca r y j a  s ł u ­
sznie nićmi  się chlubi .  Bząd f rancuzki  mi s t r zo wi  tego 
s ł a wn eg o  i n s t r u me n t u  d a wa ł  n i e d a w n o  1,000,000 f ran­
k ó w  na z b u d o w a n i e  p o d o b n y c h  o r g a n ó w  dla  kośc io ła  
Świętej  M a r y i  Ma gd a l e n y  w  P a r y ż u ;  l ecz  o r gan i s t a  
w F r e j b u r g u  w y m ó w i ł  się p o d e s z ł y m  wi ek iem i nie  p r z y ­
j ą ł  t ego żądan ia .  P op rz es t a j e  on  na s wo je j  s ł awi e  i n a  
swo ic h  d o c h o d a c h ;  będąc  b o w i e m  o raz  organi s t ą  n a  
swo im w ł a s n y m  i n s t r u m e n c i e ,  w  n a d z w y c z a j n y ch  g o ­
d z i n a c h ,  bez  wszelkiego wzgl ędu  n a  i lość s ł u c h a c z y ,  
każdą razą każe sob i e  za s wo j e  granio 12 f r anków j ako  
honoraryjum  p łac ić .  Z r e s z t ą ,  kto  w  wi eczo rne j  chwi l i  
prz.ysłuci iał  się p i ęknym i p o w a ż n y m  t o n o m  tego mi­
s t r zows kiego  d z i e ł a p r z y z n a ć  m u s i ,  iż s ł ysza ł  na j ­
wzn i oś l e j szy  koDCert  na świeci e .  Or ga n y  i r e jburski e  
w y d a j ą  w  d z i wn y m sp o so b ie  dźwięk i t on y  do  g ł os ów 
l udzkich  p o d o b n e ;  s ł y ch a ć  t am w y r a ź n i e ,  j ak gdyby  
m ęż c z y ź n i ,  kobie ty  i dz i ec i ,  to  po j edyr i czo  , to z n o w u  
r azem w  c h ór z e  ś p i e w a l i , a każde  s ł o w o  h y m n u  j ak  
najcz.yścić) i ns t rumen t  ten w y m aw i a .

N o w e  m u z e u m  w P a r y ż u .  W  s to l i cy  F r a n c u ­
zów jes t  m u z e u m ,  nie wie lu  o s o b o m  z n a n e ,  t a jna  ga- 
ł e r y j a , która ściśle j ak  skarb j aki  j e s t  zamknię t a .  Nie 
w o l n o  jćj o d w i d z a ć ,  tylko gwa r dz i s t om n a r o d o w y m ;
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dla  i unyc l r ,  zwycza jnych  oSób j e s t  y i c p « f i i ą p i i : i .  L ec z  
k t o  sic raz  t am d o s t a a i c ,  tek j uż  w n i t j j . j i cWny , n a ­
p r z ó d  o z n ac z on y  czas p o / o s i a ć  musi .  Za wi er a ż  m u ­
z e u m  to o b ra z y  lub posągi  ? Ws ze d ł s z y  t a m ,  n i ecnie  u j ­
r z y s z ,  j ak  tylko  goły t a p e Ta n ,  s tół  i s t oł ek .  —  I t oż  ma  
b y c  m u z e u m ?  Nic i naczc ' j , d o ,  że się tak w y r a ż ę ,  m u ­
z e u m  t o  j e s t  wi ęz i en i em,  w  k tó rćm n a r od o wi  g w a r d z i ­
ści  p a r y z c y ,  swoje  w y k ro cz e n i a  p r ze c i w k a r n oś c i  o d ­
s i adywać  m u s z a ,  a mi oh o wi c i e  w  i zdebce  p o d  Nr em.  
14 ,  alórn odz na c z a j ąc y  się a r t yśc i  z p o m i ęd z y  g w a r dy i  
n a r o d o w e j  w  czas ie m i m o w o l n e g o  w  tein miej scu  ich 
p o b y t u  , na j span ia l szćmi  u t wo r am i  swego  t a l en t u  pr i .y-  
ozdohi l i .  Pokoik  ten j .owią powiększa j  części  i zdebkę 
D e v c r i i , p o n i e w a ż  A c b i 11 c Ć c v e r i a b y ł  p i e r ws zy m , 
h t ór y  p o d c z a s  s wo je go  uwi ęz i en i a ,  na t chn ien i e  swćj  
f antazyi  na śc ianę p r zeniós ł .  O d  tego czasu  w s zy s c y  
a r t y ś c i ,  k t ó r zy  24  godzin spędzi l i  w  tóui n ó e j s c u ,  j o -  
sLawili  po  s ob i e  pamią tk i .  Uj rzysz  tani  na d r zwiach  
-p a n i n l ą  g ł owę  C h r y s t u s a ,  s i zcz  p a n a  Mai  p a s t e ­
lami  o d m a l o w a n a ;  nade  d r zwiami  odi  *>sowai p a n  Cha-  
t i l ion  t ro je  dz i ec i ,  a u t o r k i ,  an io ł owi e  c zy i '  j e n i j j s z c ,  
t r z y ma j ę c e  w s tę gę ,  na której  j e s t  n a p i s :  "pokój Achi la  
Devc ry i .  S a m  )),everia o d m a l o w a ł  i a j ed n e j  ści .u. ie 
p r z e c u d n i e  p i ękna  g r u pę  p rawi c  w  wielkości  na tu r a lne j ,  
w y r a ż a j ą c ą  miłość chrześc i j ańską  w  pos t ac i  mł odć j  
n i ew i a s t y ,  będące j  pr zy  nadziei .  T a  n i ewias t a  n iosąc  
dz i ec i ę ,  Które jć] p o  n a d  r ami ę  z a g l ą d a ,  utfróiecba się 
d o  n i e g o ,  a d ro g i emu  p i er ś  p od a j e .  T r z e c i e  dzićcię 
p i eśc i  się j ć j  rękę , a d w o j e  k r y j e  się w  f a łdy ł z a t y , 
Kiera tak j e s t  p rz e s t r on n ą  , jak sza ta  chrześc i jańskie j  mi ­
łośc i  p r ze s t r o n n ą  b y ć  p o w i n n a . —• P an  B e r n a r d  , który 
ki lka sal p an a  R o t h s zy i da  ob r azami  o z d o b i ł ,  o d m a l o w a ł  
w  pobl i żu  tegoż o br az u  k r ó l ową ,  z męczeńską  p a l mą  w  r ę ­
k u . — U s t óp  k r ó l owe j  nj rzysz  p i ękną  p r ze z  E r n e s t a  C i- 
c c r i  o d r y s o w a n ą  s z k i cę ,  modni s i a  z c z a s ów L u d w i ka  
X I I I . ,  k tó ry  p i ękne j  d z i ewcz yn ie  coś  a o  ucha  s z e p c e . — 
P o t e m  idzie p o l i t y c z n a  a l ego r y j a  p r zez  p a n a L a f o y e ;  
A m a z o n k a  z r oz p u sz c zo u ćm i  w ł o s y ,  t r zyma j ąca  w  r ęku 
c h o r ąg i ew  z k og u te m G a l l ó w ,  n a  rumaku  w  c zwa ł  j a ­
d ąca .  T e m u  r um ak o w i  zabic'ga d r og ę  żo ł ni er z  w  m u n ­
d u r ze  j cncra l sk im z d o b y t ą  s z p a d ą ;  obol i  niego unos i  
s i ę  inna  pos t ać  n iewieśc ia  z r oz pos t a r t e i n i  sk r zyd ł ami  , 
z a p e w n e  bogin i  z wy c i ęz twa .  L e c o n t e  o d m a l o w a ł  k r a j ­
o b r a z ;  rzeźbl i ęz  P a s c a l  o d r y s o w a t  t r zy piękne b o c i a ­
n y ,  w  ró ż n yc h  śmieszny eh  p o s t a w a c h  ; A r m a n d  B o u-  
1 n g e r  o d w i z e r u n h o w a ł  s i ebie  z zasęp ioną  t wa r zą  i 
7 rajką w  ustach.  —  Nas t ępn i e  u j i zy s z  t am Odal i skę  
w  n i de r l andzk im s ty lu  , a o b o k  niej ,  p o w a b n ą  n i ez n a j o ­
me j  ręki  pos t ać ,  w y r a ża j ą c ą  A n i o ł a  p o ci es zyc i e l a  u w i ę ­
z i o n y c h ,  który zaiste j e s zc z e  p i ękn ie j szym w y d a ł b y  się 
n a  śc i ani e  p r aw d z i w e g o  w i ę z i e n i a ,  gdzie wi e l u nie-  
sz c z ę ś l . wy ch  d ługie  lata w  n i eznośne j  tęsknocie  i c i e r ­
p i e n i a c h  spędza!  — W r e s z c i e  to  miej sce  aresz tu j e s t  tak 
s ł awne  z j i ow o d u  t yc h  dz i e l  a r l y s t o w s k i c b , iż u i e j eden  
p r zy j ac i e l  kunsz t u . p o m i ęd z y  gwa r dz i s t ów n a r o do wy  eh 
u ż y w a ł  umyślnie  wsze lk i ch  s p o s o b ó w ,  ab y  go t amż e  
z a m k n i ę t o ,  i p i eni ędzmi  p r z e k u p y w a ł  d o z o r c ę ,  a b y  go 
w  izdebce  p o d  N r e m  ią. umi eśc i ł ;  a l b ow i e m  ta i zdebka  
j e s t  dla s a my c h  tylko a r t ys t ów p r z e z n a c z o n a ,  i tu  t y l ­
ko  dla t y c h ,  k tórzy  t en  wzgląd p ieniędzmi  okupu j ą .  
P e w i e n  Angl ik ,  gdy się c te'm d o w i e d z i a ł ,  chc i a ł  i ednę  
śc i anę  k u p i ć ,  ab y  ją  ca łkiem w y j ą ć ,  a drugą  w t o m i a s t  
p os l a w i c .

P a p i e r  z l i ś c i  k u k u r  u d z i a u y c li. Niejaki  
p a n  B o u c h c t  w  P a r y ż u ,  z a ł oż y ł  o b ecn i e  pap i eTnię ,  
w  której  tylko  liści z  k uk u ru d zy  u ż y w a ć  b ęd z i e ;  o t r zy ­
m a ł  on  p r z y wi l e j  s w o b o d y  na l a t  p i ę t naśc i e  , z a w a r ł

kont r akt  na l n y  m a j o n y  fun t ów liści z tej r o ś l i n y ,  1 
sp od z i e wa  s i ę , ‘ iż codz i enn i e  t rzy t ys i ące  f un t ów  p a ­
pi eru  z mej  w y ro b i .  Wł aś c i c i e l  Journalu des Debuts 
ws ze d ł  z nim w u godę  , na m o c y  które j  p a n  B o u c h c .  dU 
n a d mi e n i on e g o  dzicńnika  p . z e z  lat  p i ęć  p o t r z e b n ą  i lość 
papic ' ru do s t awi ać  s ię p od j ą ł .

F a m i i i j a  G o e t h e g o  w  W i ć a n l u .  O d  dnia  
I g o  l ut ego p r z y b y ł a  z W a j m a r u  i b a w i  ciągle wWićąni .U 
Otyl i j a  G o e t h e ,  w d p w a  p o  sa sk o- wa j ma r sk i m lu jnym 
r adc y  , r a z e m z s wo ja  córką  Alma i p a n e m  W a l t e r e m  
G o e t h e .

B l a s z t o t  n a  g ó r z e  Ś w i ę t e g o  B e r n a r d a .  
Rząd k a n t on u  T i  c i  n o  o d b u d o w a ł  w r o k u  1837 na  gó ­
rze  Ś wi ę t e g o  B e r n a r d a ,  k l asz to r  s ł a w n y  gośc innośc i ą  
dla  p o d r ó ż n y c h  , i o d  t ego  czasu c i che  s c h r on i en i e  to 
c o r a z  zba wi en n i e j sz e  w yd aj e  skutki .  W  r o k u  t838 da 
w a n o  t am 8 0 0 ,  a w r o a u  p r z e sz ł y m  320 o s o b o m  s ta­
r a n n y  p r z y t u ł e k .  Mi ęd z y  te'mi o so ba mi  b y ł o  10 ma j ą­
cych  o d m r o ż o n e  r ęce  i n o g i ,  f t r zy m an o  j e  w t ym kla­
s z t o r z e ,  aż p o k ą d  z u p e ł n i e  ule'czonc'mi nie zos t a ły .  
P e w n e g o  micszkanca  7. W a l i i ,  k tó r ego  w  roku  1839 psy 
t egoż i ns t y t u t u  w  l e t a rg i cznym etanie na śn iegu l eżącego 
W y s z uk a ł y ,  p r z y n i e s i o n o  do k l a s z t o r u ,  i dzięki d o b r o ­
czynne j  p i ec z o ł ow i t oś c i  mie s z ka ń c ó w j e g o ,  z n o wr  go 
dó  życia  p r z y w r ó c o n o .

C h ł o p i c e  o j c d n ć j  n o d z e .  W  Toskańs k i e j  
w ł oś c i  Ro cc a b e l l a  , j e s t  d wu na s to l e t n i  c h i o p i c c  , h tu -  
r ego  o b a d w a  uda  od u ro d ze n ia  m oc n o  z r ośn ię t e ,  t y l ko  
j e d n ę  n og ę  s t anowią .  C h ł o p ie c  ten ska c zą c ,  p -unyka  
się za p o m o c ą  laski t ak s p i e sz n o ,  j ak każdy  i nny o 
d wó c h  n oga c h .  R o d z i c o m  j ego  d a w a n o  już  znaczną  
s u m m ę ,  by t ego j e d n o n o ż n i ka  j ako  r zadkość  pub l iczn i e  
za za p ł a t ę  p o ka z y w a ć  p o z w o l i l i ,  ale na to  p rz y s t ać  
nic chciel i .

Z e m s t a  a r t y s t y .  G d y  M i c h a ł  An io ł  w  kap l i ­
cy  Sys t yńsk i ć j  m a l o w a ł  o b r az  al-fresco, p r zeds t awia jący  
S ą d  o s t a t e c z n y ,  odwi dz i ł  go j e d ne g o  dma z l i cznym 
s w o im  o r szak i em Ojc i ec  ś w i ę t y , na k to r ego  z lecenie  
ar tys ta  t en n i eś mi er t e l ne  t o  dz i e ło  r oz p o c z ą ł .  Wi e l u  
z o b e c n y c h  nic ruogło p o j ąć  sz czy t nego  o t w o r u  jCni ju-  
szu , a mi ęd zy  tymi  b y ł  t akże  mi s t r z  o b t « . ę dów,  k tóry ,  
gdy go Pap ież  o zdanie z a p y t a ł ,  r z c h ł  na g ł o s ,  iż 
obraz,  t en móg ł by  by ć  s t o s o w n y m  d c  o z d o b y  s rynko-  
wni  , ale nie d o  d o m u  bożego .  Ar tyśe .  nir lubią  k r y ­
t y k i ,  a teku mnie j  k r y t y k u j ą c y c h ,  i n i r  waku j ę  się w y ­
wr ze ć  swej  zems ty .  J a ko ż  i M i c h a ł  Anio ł  nie zanie­
d ba ł  t e g o ,  zaraz b o w i e m  umieśc i ł  mis t rza o b r z ę d ó w  
z wę ż e m o wi n i ę t y m w  o k o ł o  g ł ow y  i z oś lemi  u s z y m a ,  
po m ię d z y  p o tę p i eń ca mi  w  piekle .  A «.c w i z e r un e k  l en 
d o  mist rza o b r z ę d ó w  mi ał  wie lk i e  p  d o b i c ń s t v . o ,  dla 
t ego  w n e t  rozesz ła  się pog ł oska  o z łoś l iwej  zemście  a r ­
tys ty.  Mis t rz  o b r zę d ó w  zakl inał  Mi cha ł a  Aniota  , ab y  
go z tak p i ęknego  t o wa r z y s t w a  w yb aw i ć  r a c z y ł ,  ale 
p r o ś b y  j ego b y ł y  n a d a r e m n e ;  nakohiec  u( a ł  się w  tej 
mie r ze  d o  sa me g o  Papic'ża , lecz t en  u mi a ł  b a r d z o  g ł ad­
ko z tćj s p r a wy  się w y w i n ą ć :  »Ja t y lko  w  niebie  i na 
ziemi  ma m w l a a z ę  r z e k ł ; sa l e  W a s z e  j es t e ś  w  p i e k l e ,  
a z t aml ąd  juz  nić ma p o w r o tu . «

S p r o s t o w a n i e :
W  Nrze  8my m Roż n i ,  w p i erwsze j  hol  u mn i e  w d r u ­

giej p r z e dz i a ł c e ,  w  wier szu  23  z góry  , doda j  do s łowa  
m e c z e t u ,  s ł o w o :  w  e j d z i c s z. — N a  ^lej  ko l umn i e  
w  p rz e d z i a ł c e  p i e r w s z e j ,  w wie' rszu 30 t ym z g ó r y ,  za­
mi as t :  t a k i m  w ł a ś c i w e j ,  czy t a j :  t a k  i m  w ł a ś c i ­
w e j . — Na 8 mej  k o lu m n i e ,  w przed,  p i erw,  wier szu  3» 
z d o ł u ,  z a mi as t :  3 s t ó p ,  czytaj  p o  3 s tóp .
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